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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, przez EKO-

KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom środowiskowym 

planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale 

również dla osób początkujących może nadal stanowić wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie 

prezentowanych case study i przeglądu stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów 

zachowuje sporo aktualności. 

 

 

 

Od Redaktora 

 Projekt „Dyrektywy Powodziowej” będzie wymagać znacznie szerszego uwzględnienia problematyki 

zapobiegania powtarzającym się z coraz większą częstotliwością wylewom rzek oraz niestety bardzo słabo 

uświadamianym przez decydentów - zagrożeniom powodziami odmorskimi. Przysporzy to dodatkowych 

kłopotów administracji odpowiedzialnej za gospodarkę wodną, autorom planów gospodarowania wodami w 

obszarach dorzeczy, zarządom melioracji, urzędom morskim oraz innym grupkom specjalistów 

odpowiedzialnych za ochronę wód i gospodarowanie nimi. Nie poprawi to ich mało komfortowej sytuacji 

związanej z ogólnie słabym zaawansowaniem procesu wdrażania Ramowej Dyrektywy Wodnej – dokumentu 

UE o fundamentalnym znaczeniu dla długookresowego planowania gospodarowania wodami.  

Planowanie w obszarach dorzeczy i zlewni rzecznych nie od dziś boryka się z wieloma problemami. 

Gorzej, że problemy te mogą w niedalekiej przyszłości stać się przyczyną porażki procesu wdrażania polityki 

wodnej Wspólnoty Europejskiej w naszym kraju. Jedną z przyczyn jest brak korelacji pomiędzy procesami 

planowania i programowania oraz ustaleniami odpowiednich dokumentów, opracowywanych przez różne 

organy administracyjne na poziomie krajowym i regionalnym, a pracami prowadzonymi w ramach opracowania 

planów gospodarowania wodami w dorzeczach Wisły i Odry. Takiej koordynacji i weryfikacji wewnętrznej 

ustaleń dokumentów planistycznych winny służyć strategiczne oceny oddziaływania na środowisko. Powinny, 

ale nie służą. 

 Na obrzeżach głównego nurtu prac, koordynujących różne wątki długookresowych polityk – 

rozwojowych, środowiskowych, przestrzennych oraz gospodarki wodnej, toczą się działania różnych grup 

specjalistów, lobbystów i entuzjastów w komplementarnych obszarach i problemach.  

 Kolejny raz o możliwość uprawiania „turystycznej” żeglugi śródlądowej upomnieli się zwolennicy tej 

gałęzi transportu wodnego podczas seminarium w Bydgoszczy. O tym, że również w tym obszarze trudno o 

logiczne rozstrzygnięcia i odpowiedzi na pytania może wskazywać to, że jedni z uczestników spotkania 
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argumentowali za dostosowaniem taboru pływającego do paramentów dróg wodnych, a inni upatrywali 

przyczyn sprzeciwu hydrotechnicznej zabudowy rzek w złośliwości i wrogości ekologów do tego typu działań.  

Odnotowania natomiast wymagają dwa skądinąd doniosłe odkrycia, poczynione w trakcie seminarium 

przez przybyłych ekspertów. Pierwszy z nich potwierdził zbawienną rolę Zbiornika Czorsztyńskiego dla 

uchronienia Krakowa przed skutkami katastrofalnej powodzi na Dunajcu przed kilkoma laty. Drugie odkrycie 

związane jest z budową stopnia wodnego w Nieszawie na Wiśle; w tym przypadku inwestycja jest najlepszym 

sposobem zabezpieczenia północnego Mazowsza przed powodzią, o czym u progu sezonu ogórkowego 

spieszę donieść P.T. Czytelnikom.   


